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 Ustro ń przywitał nas pochmurn ą pogod ą i drobnym, przelotnym deszczem b ędącym 
wyra źnym przejawem jej zupełnej ignorancji wobec naszych  synoptyków. Do czasu otwarcie biura 
zawodów, pod szkoł ą SP1 w Ustroniu zbiera si ę juŜ spora grupa kandydatów na uczestników 
dzisiejszych zmaga ń. Jak si ę wkrótce okazało było ich prawie dwa razy wi ęcej ni Ŝ w roku 
ubiegłym (89 do 47). Sprawnie działaj ące biuro obsługiwane przez dwie panie, z których je dna 
rejestruje dane zawodnika bezpo średnio do komputera, w czasie gdy druga z pa ń pobiera 
symboliczne wpisowe (5 zł) wydaj ąc jednocze śnie numery startowe, bez wi ększych problemów 
„przerabia” i t ą liczb ę zawodników. Niewielki problem organizacyjny sprawi ają nam mo Ŝe tylko 
róŜniące si ę swoj ą lokalizacj ą punkty Startu, Mety oraz zako ńczenia imprezy.  Nie na tyle jednak 
duŜe aby sobie z nimi nie poradzi ć. Start biegu znajdował si ę przy wspomnianej ju Ŝ szkole, meta 
na szczycie Czantorii Wielkiej, a zako ńczenie u jej stóp, nieopodal dolnej stacji kolejki 
krzesełkowej w Gospodzie "Pod Czantori ą".  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

U dołu widok na Gospodę "Pod Czantorią". 
 
Istniały ró Ŝne warianty radzenia sobie z tym utrudnieniem. Wers ja „Hard” zakładała pozostawienie 
samochodu w miejscu zako ńczenia imprezy i przebranym ju Ŝ, w ramach rozgrzewki uda ć się na 
miejsce startu oddalone o ok. 2,5 km. W wersji „Med ium” mo Ŝna było skorzysta ć z oferty 
Organizatora, który przewoził rzeczy do przebrania pod karczm ę. Z Dominikiem wybrali śmy 
jednak wersj ę „Soft” - dla leniwych, która przewidywała przejazd  na miejsce dwoma pojazdami                
i powrót na start jednym z nich, zapewniaj ąc sobie w ten sposób pełn ą mobilno ść z kaŜdego                    
z tych miejsc. Start o godzinie 10:00 zgromadził 89  uczestników biegu, w tym 14 kobiet.   
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Pierwsze około 3 kilometry trasy to droga asfaltowa , która w ko ńcu jak na bieg górski przystało 
przechodzi w drog ę gruntow ą. Dalej szlak staje si ę momentami dosy ć stromy i kamienisty, ale 
ogólnie nie jest bardzo trudny.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Wraz z nabieraniem wysoko ści widoki staj ą się coraz pi ękniejsze. Patrz ąc przed siebie przez cały 
czas widzimy pierwszy nasz cel - Mał ą Czantori ę (866 m n.p.m.). Jest to szczyt poło Ŝony niecałe 
3 km na północny zachód od Wielkiej Czantorii. Z po lany okrywaj ącej spłaszczenie szczytowe 
roztacza si ę piękny widok ku zachodowi i północy sk ąd widoczne jest Pogórze Cieszy ńskie od 
Cieszyna  a Ŝ po Skoczów. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Dalsza cz ęść trasy a Ŝ do szczytu Małej Czantorii prowadzi przez g ęsty las. Tu Ŝ przed szczytem 
góry Ŝółty szlak ł ączy si ę z czarnym i gwałtownie skr ęca w lewo. Po kilku minutach biegu bardzo 
kamienist ą drog ą docieramy na grzbiet Małej Czantorii sk ąd roztacza si ę wspaniały widok na 
Ustro ń i okolice, a tak Ŝe na Wielk ą Czantori ę – czyli cel naszych dzisiejszych zmaga ń.  
 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Z Małej Czantorii na Wielk ą wiedzie czarny szlak prowadz ący górskim grzbietem, z którego do 
woli podziwia ć moŜna (jak ma si ę jeszcze dosy ć sił) pi ękną panoram ę. Na początku droga 
łagodnie schodzi w dół, by szybko jednak wznie ść się i biec dalej wzdłu Ŝ polsko - czeskiej 
granicy. Po stromym podbiegu, trasa staje si ę niemal Ŝe płaska i przebiegamy obok czeskiego 
schroniska i punktu gastronomicznego oraz  turystyc znego przej ścia  granicznego. Pod ąŜając 
dalej czarnym szlakiem, zmierzamy ju Ŝ ostatkiem sił do mety poło Ŝonej na szczycie Czantorii 
wielkiej licz ący 995 m.n.p.m. Na ostatnich metrach dopinguje mnie  schodz ący ju Ŝ w dół Dominik, 
którego słowa pozwalaj ą skądś jeszcze wykrzesa ć resztki energii. Po odebraniu medalu na mecie 
moŜna wej ść na stoj ącą nieopodal czesk ą wieŜę widokow ą, skorzysta ć z punktu 
gastronomicznego lub uda ć się do budki z pami ątkami, pod warunkiem oczywi ście, Ŝe ma si ę na 
to wszystko gdzie ś ukryt ą kasę ☺☺☺☺.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Pozostaj ą zawsze te Ŝ drewniane ławy i stoły, przy których mo Ŝna po prostu odpocz ąć.  
Z Wielkiej Czantorii mo Ŝna zejść czerwonym szlakiem do Ustronia Polany. Po kilku mi nutach 
zbiegania  kamienist ą drog ą docieramy do Polany Stokłosicy (około 850 m n.p.m. ) gdzie mie ści 
się górna stacja wyci ągu krzesełkowego na Czantori ę, letni tor saneczkowy oraz liczne punkty 
gastronomiczne. Polana Stokłosica jest wspaniałym p unktem widokowym - siedz ąc na 
drewnianych ławach mo Ŝna do woli cieszy ć oczy pi ęknem górskiego krajobrazu.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
MoŜna tak Ŝe odwiedzi ć znajduj ącą się tutaj Stacj ę Sokołów – ANATUM, gdzie oprócz sokołów 
znajdziemy tak Ŝe inne ptaki drapie Ŝne w tym tak Ŝe sowy, a nawet Orła Bielika. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Na znajduj ącym si ę termometrze umieszczonym w Centrum Meteorologii ob ok górnej stacji 
kolejki linowej odczytujemy dzisiejsz ą temperatur ę na szczycie + 8 stC.. Mo Ŝe nie jest to zbyt 
wiele ale dla tych, którzy nadal odczuwaj ą „przegrzanie” biegiem -  wystarczaj ąco.     
Zreszt ą jak kto ś chce mo Ŝe sobie zrobi ć zdjęcie w ….. skafandrze…  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Za okazaniem numeru startowego mo Ŝna zjecha ć do Ustronia Polany wyci ągiem krzesełkowym 
lub je śli mamy jeszcze sił ę, moŜemy zej ść czerwonym szlakiem, który doprowadzi do przystanku  
PKS i stacji PKP Ustro ń Polana.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 



Szlak jest chwilami bardzo stromy i kamienisty, a o znaczenia szlaku s ą dosy ć rzadkie, nale Ŝy wi ęc 
cały czas schodzi ć lewą stron ą trasy narciarskiej.   
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Wszystkie jednak drogi prowadz ą dziś do Gospody „Pod Czantori ą” gdzie pokrzepiwszy si ę 
regionalnym Ŝurkiem z jajkiem i kiełbas ą nast ąpiło wr ęczenie wyró Ŝnień dla najlepszych 
zawodników w kategorii open i w poszczególnych kate goriach wiekowych.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Sporz ądzenie wyników i dekoracja przebiega nadzwyczaj spr awnie i szybko co jak na bardzo 
kameraln ą imprez ę jest jej wielkim plusem oraz niew ątpliw ą zasług ą kilku osób zaanga Ŝowanych 
w jej organizacj ę.   
 
 
 
 
 
 



Zwyci ęzcy biegu: 
 
1. TOMASZ KLISZ – Bielsko – Biała   39,30 
2. PIOTR ŁUPIEśOWIEC – MKS Centrum Dzi ęgielów 40,04 
3. KORNEL RAKUS – Kisielów    40,23   
 
Kobiety: 
 

1. BEATA WROŃSKA – Jasło    52,05 
2. MONIKA BIELIŃSKA – Przyszowice  54,15 
3. JADWIGA DYBCZYŃSKA – LKS Pogórze 55,41 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Na zdjęciu wraz z Dominikiem Ząbczyńskim – szefem Ligi Biegów Górskich 
 

 
 Stosunkowo wczesna pora zako ńczenia jak i coraz ładniejsza pogoda pozwala nam 
zagospodarowa ć pozostał ą część dnia, któr ą postanawiamy sp ędzić na Równicy (885 m n.p.m.)                
Z Ustronia na ni ą prowadzi ogólnodost ępna droga asfaltowa, która ko ńczy si ę punktem poboru 
opłaty za wjazd w wysoko ści 5 zł. Wła ściwie to pierwotnie chciałem posiedzie ć tylko w naszej 
ulubionej Kolibie „Pod Czarcim Kopytem”, ale sytuac ji gdzie za dojazd do niej trzeba zapłaci ć 
myto, postanawiamy pozosta ć tu dłu Ŝej i nie Ŝałujemy swojej decyzji. Warto jednak zainwestowa ć, 
poniewa Ŝ takie miejsce jak np. "Koliba pod Czarcim Kopytem"  jest tylko jedno. 
Chatka ma ponad 216 lat, zreszt ą na belce nad drzwiami widnieje data 1793.  
 
 
 
 
 
 



 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
W środku wszystko podobno jest takie jak było, z tym, Ŝe kominek i ławy trzeba było dorobi ć, by 
goście mieli na czym spocz ąć. Koliba na Równicy podobno miała by ć nawiedzana przez diabły, 
które szkodziły gospodarzom, a miejscowi opowiadali  legend ę o diable Rokitce, który chciał 
rzekomo zbudowa ć młyn na Równicy. W legendzie wyst ępuje kogut, który uratował Jónka 
Strządałę. Teraz wyklepany z blachy kogucik umieszczono na p amiątkę na kominie chaty.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Stare zabudowania tworz ą atmosfer ę niemo Ŝliw ą do uzyskania gdzie indziej. Sam powracałem 
tego miejsca wielokrotnie. Chatka stała si ę tak popularna, Ŝe musiano j ą powi ększyć. Pamiętam 
jeszcze odległe czasy gdy klimat jej był jeszcze ba rdziej mroczny i fascynuj ący. Obecnie go ści 
przyjmuje si ę w trzech salach na prawie 180 osób przez co przybr ała ona troch ę charakteru 
„masowej” gastronomii pozostaj ąc jednak po sezonie miejscem, które warto odwiedzi ć.. 
 
 



Oczywi ście „w sezonie” te Ŝ warto ale bez gwarancji mo Ŝliwo ści sp ędzenia czasu zupełnie we 
dwoje w sali z ogromnym kominkiem w kształcie głowy  diabła (Rokitki?) stwarzaj ąc tym samym 
wyj ątkow ą atmosfer ę… 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Na podszczytowej polanie, na wysoko ści 785 m n.p.m. znajduje si ę schronisko górskie zało Ŝone 
w roku 1927, z mieszcz ącą się tam placówk ą GOPR.  
Spod szczytu rozci ąga si ę rozległa panorama Beskidu Śląskiego ze szczytami: Czantorii Wielkiej, 
Małej, góry Tuł, Skrzycznego, Soszowa Wielkiego, Ba raniej Góry, Malinowskiej Skały. 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Dlatego te Ŝ warto przyjecha ć do Ustronia nawet pod pretekstem startu w biegu na  Czantori ę, gdyŜ 
pobyt tutaj mo Ŝe okazać się nie tylko sportow ą rywalizacj ą lecz tak Ŝe dostarczy ć wielu 
niezapomnianych wspomnie ń.  
  


